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( D okończenie).

Zatrzym ujem y tak długo uw agę czytelników naszych 
nad pierwszym num erem  dziennika Polska, d la tego, że 
ten dziennik —  jak to już daliśmy poznać — jest organem 
takcyi arystokratycznej, a w łaściwie fakcyi legalno-reak- 
cyjno-austryackiej, znanej w Galicyi od d. 3s° m aja r . b. 
pod nazw iskiem : Ziem iaństw o, a mającej na celu para­
liżować wszelkie usiłowania narodow e. Zastanawiam y 
s ię , m ianowicie nieco dłużej nad n ieskończonem i, 
w kółko, dowodzeniam i, jakoby arystokracya i demo- 
kracya istniały u nas tylko w  czczych nazwach, dla tego, 
że dziennik Polska  te swoje dowodzenia uważa za rze­
czyw isty swój p ro g ra m , za ja sne  niby oznaczenie swego 
pochodzenia i  swoich celów.

Okazaliśmy ju ż ,  zdaje s ię , dziennikowi o którym  
mowa, całą obłudę jego tw ie rdzeń , co do nieistnienia 
arystokracyi. Chcemy okazać , że Deinokracya istnieje 
także nie w  samej nazwie, i czem się różni od żywiołu 
arystokratycznego, który u nas był zawsze żywiołem 
antynarodow ym . Do okazania tego — jak już poprzednio 
wspomnieliśmy — posłuży nam  mim owolne przyznania 
samego P. Meciszewskiego i spółki ; jest bowiem często 
uderzająca sprzeczność w  icłi wyrażeniach ; widoczna 
plątanina języka usiłującego napróżno szczerą praw dę 
przełknąć.

« W  r. 1831 —  mówi dziennik P olska  — po krwaw ycli 
walkach z dw akroć liczniejszym nieprzyjacielem , i wtedy 
właśnie, gdyśmy się nakońiec zdobyli na wystawienie 
równej mu siły, pow stanie narodu naszego, z razu tak 
świetne, upadło i pokonane zostało z przyczyn, które 
historya kiedyś zapewne odsłoni, i w swoim czasie osą- 
dzić nie om ieszka!.. Podniósłszy oręż z iill1* zaledwie 
tysiącami żołnierza, złożyliśmy go srom otnie w sto prze­
szło tysięcy!— i ta też właśnie srom ota zaszczepiła w ser­
cach praw ych patryotów , niczem nie poham owany żal 
ku jej autorom . »

Historya ma dopiero kiedyś odsłonić przyczyny, które 
przywiodły do upadku tak świetne z razu powstanie 
Listopadowe ! Te przyczyny jeszcze nie odsłonione dla 
dziennika P o ls k a ! — dla dziennika poświęconego, mię­
dzy innem i, i rozprawom historycznym , a więc nie m o­
gącego bydź nieukiem w  bistoryi własnego kraju ! Ale 
nie. Dziennik Polska  tylko udaje n ie u k a ; on wie bardzo 
dobrze, że przyczyny upadku pow stania leżały wszystkie 
w zgubnym  systemie nienaruszania legalności moskiews­
kiej, w edług kongresu W iedeńskiego ; w nienaruszaniu 
potw ornych stosunków tow arzyskich; lecz gdyby to, co 
wie, powiedział, nie mógłby bronić — rzecz prosta — j  

legalności austryackiej, według tego samego kongresu 
W iedeńskiego, ani systemu Ziemiaństwa, bojącego się o
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naruszenie swoicli własności. Otoż, obawa przeniew ier- 
stwa w służbie całą tajem nicą jego obłudnej niewiado- 
mości. Dziennik jednak Polska  upadek pow stania Listo­
padowego nazywa sromotą, a praw ym i patryotam i tych, 
co ku autorom  tej sromoty powzięli w swych sercach 
żal niczem niepoham ow any. Zobaczymy zaraz, że 011 

przyzna, iż autoram i sromoty byli arystokraci, a dem o­
kraci praw ym i patryotam i.

W  skutek upadku pow stania Listopadowego nastąpiła 
Emigracya. Dziennik Polska  kreśli w  ogólnych wyrazach 
rys jej zawiązku i d z ia ła ń ; między innem i mówi : że 
zastęp Polaków, co poszedł w dobrowolne tu łactw o , ria 
wygnanie w cudzą ziemię, unosząc z sobą domowe Bogi , 
« "był przez la t 1‘7 ową jedyną arteryą, której drganie 
świadczyło od czasu do czasu, że pozostała w  nas iskra 
życia jest jeszcze dość silną, żeby przy pierwszej sposob - 
ności nie m iała buchnąć płomieniem !... » Dalej, w raca­
jąc do tego co już był napom knął, tenże dziennik po. 
w iada, że ów zastęp , z calem rozżaleniem rozpaczy. 
z gorączkowem pragnieniem  wzięcia na kim ś odwetu 
za tyle nieszczęść , których był świadkiem i o f ia rą , 
zasiadł na trybunale, i ją ł badać wypadki i lu d z i . . .« W e 
Francyi dop’ie ro —-są to jego słowa — wytoczono for­
malny proces naczelnikom pow stania w  r. 1831, tudzież 
tym  wszystkim, co na jego obrót i skutek w  jaki bądź 
sposób wpływali ; i że proces też ten w łaśnie podzielił i 
sędziów i sądzonych, na dw a wielkie działy, a raczej 
grupy, z początku m niem ań, a później w iary, których 
wpływ tak dobitnie dziś w kraju naszym czujemy, i które 
są ojcami tych zjawisk, nad którem i w łaśnie ubole­
w am y... Starsi, więcej doświadczeni i więcej oświeceni, 
widzieli w tern co się stało, wiele błędów ; ale się nie 
mogli dopatrzyć żadnego w y stęp k u ! .. M łodsi— tern 
samem przeto gorętsi — mniej doświadczeni, a w ięc są­
dzący powierzchownie, odkryli w net w przywódcach 
sprawy naszej w r. 1831 i złą wolę i zdradę kraju  — co 
zaś najgorsza — w tak odkryte uwierzyli !.. »

Zdawałoby się, że tak śmiało i stanowczo ferowanv 
wyrok potępienia, wystawiający Dem okratów , jako m ło­
dzież niedoświadczoną i sądzącą pow ierzchow nie, nie 
pow inienby już być cofnionym . B ynajm niej! Dziennik 
Polska  albowiem  nieco niżej m ó w i. « Niech nam  w dal­
szym wywodzie zamierzonego rozbioru , w olno odtąd 
będzie mieć tych ostatnich tylko wyłącznie na oku ! — 
Oni albowiem tylko wcielili swą w iarę w stałe i nie­
zm ienne system a, oni sam i uorganizow ali się w ciało 
m oralne, działające w  pew nym  i oznaczonym celu — oni 
nareszcie ty lko, z godną podziwienia wytrwałością i n i­
czem niezachwianem  zaufaniem w nieomylność środków 
zbawienia kraju przez nich pom yślanych, wpływali 
przez ubiegłe lat 17 na każdy najmniejszy publiczny 
ruch w naszym kraju , i do dziś dnia nań w pływ ają. » 

Tak więc dziennik Polska  — dziwnie sprzeczny sam 
z sobą — zbija tym ustępem wszystkie poprzednie tw ier­
dzenia swoje i uw alnia nas od dowodzenia nie tyle jemu
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samem u , ile jego zwolennikom dobrej w iary, że Demo- 
kracya nie j e s t , od lat 17 , czczym wyrazem. G rupa no­
sząca nazwę Demokracyi — że użyjem w yrażenia do lsk i 

b y ła , is to tn ie , od samego swego zaw iązku , jedyną 
strażnicą in teresu-narodow ego, jedyną wyobrazicie!ką 
potrzeb i nadziei kraju na zew nątrz, jedyną szkołą pra­
wdziwej miłości ojczyzny i poświęcenia się obywatelskie­
go na w ew nątrz. O niejto samej, m ianow icie, można 
pow iedzieć, że była <r ową a r te ry ą , której drganie 
świadczyło od czasu do czasu , że pozostała w nas iskra 
życia jest jeszcze dość silną, ażeby przy pierwszej sposo­
bności nie m iała buchnąć płom ieniem .» I dziennik P ol- 
s/ca,— wiedzący zapewne o tem, że tylko przez porów na­
nie najlepiej sądzi się o rzeczach—mógł zasługi Demokra­
cyi jeszcze yvydatniejszemi uczynić gdyby, nie spuszcza­
jąc z oka jej przeciwniczki — Arystokracyi — skreślił był 
rów nie w ierny obraz niecnych robót tej ostatniej. Kiedy 
D em okracya, przez la t 17, dopom inała się głośno od 
Europy — i to przy każdej sposobności — o w ydarte lub 
zaprzeczano narodow i polskiemu praw a ; A rystokracya, 
w ierna swoim tradycyom z r. 1831, dopraszała się po­
kornie, w  przedpokojach m inistrów  państw, zachodnich, 
tylko o utrzym anie zaręczeń trak ta tu  W iedeńskiego, i — 
co stąd wynika —powstanie Listopadowe ogłaszała przed 
św iatem  niejako za prosty ro z ru c h , a wszystkich ucze­
stników tego pow stania za prostych buntow ników . Kie­
dy Demokracya opowiadała w iarę we w łasne narodowe 
siły, które stworzyć może zaprowadzenie równości w  po­
litycznym , cyw ilnym  i religijnym  względzie —  kiedy 
opow iadała zniesienie owego niestosunku obywatelstwa 
do ogólnej lu d n o śc i, który M. Mochnacki (kiedy jeszcze 
był trybunem  ludu i tłum aczem  potrzeb narodowych), 
kładł za głów ną przyczynę upadku k ra ju — Arystokra­
cya nazyw ała to opowiadaniem  a n a rc h ii, w ywracaniem  
wszystkiclw zasad tow arzyskich , i zalecała ciągle ufać 
m ądrym  i  szlachetnym  gab inetom , bo jej chodziło nie 
o wydźwignienie z pod obcego jarzm a narodu , ale o za­
chow anie swoich przywilejów. Demokracyi celem była 
zawsze niepodległość . całość i jedność narodow a, wraz 
ze szczęściem pow szechnem ; Arystokracyi zaś niepodle­
głość pozorna w jakim kolw iek ułam ku kraju ; pod ja -  
kimkolwiem rząd em , m oskiew skim , pruskim  czy au- 
stryackim , byleby tylko z zapewnieniem  jej panow ania, 
z ocaleniem przywilejów jej samej korzystnych, a szko­
dliwych ogółowi społeczeństwa.

Te są ogólne różnice między pow stałem i na E m igracy i: 
Demokracyą a A rystokracyą, w dążeniach i czynach, a 
nie w  sam ych nazw ach, jakby to pisarze, będący echem 
Z iem iaństw a  , w sw ych czytelników obłudnie w m ów ić 
chcieli. Jak się zaś teraz w kraju objawia Demokracya a 
jak Arystokracya, ci sami pisarze najlepszy tego dają 
dowód, kiedy pod ciosami licznych i ufnych w  sw ą do­
b rą  spraw ę przeciw ników , zaczynają się już wypierać 
wielu rzeczy, które w  pierwszym num erze za niew zru­
szone jakoby dogm ata swej w iary ogłosili.

Sądząc , że nam  jeszcze w ypadnie mówić o godnym  
organie Z iem ia ń stw a , odkładam y na czas późniejszy 
ostateczne ocenienie jego wyznania w iary, we względzie 
politycznym i socyalnym , jako też co do formy rządu , 
bądź dziś w m onarchii austryackiej, bądź w jprzyszłej 
Polsce; powiemy tu atoli jeszcze kilka słów, z powodu 
jednego zarzutu uczynionego Demokracyi.

Dziennik Polska  pow iada jakoby Demokracya « orze­
kła stanowcze i niecofnione anatem a przeciw szlachcie, 
przeciw  jej udziałowi i stern ictw u w przyszłem dziele 
restauracyi narodu. » Powiada to, ale na to n ie  stawia i 
staw ić nie może żadnych dow odów ; tw ierdzić zaś goło­
słow nie, nie jestto dowodzić. Ponieważ jednak złośliwe 
słow a mogą znaleść echo, praw da nakazuje je ob jaśn ić , 
aby ich i śladu w niczyim umyśle nie pozostało. Dem okra­

cya biła z początku tylko w  system szlachecki, w szlachtę
— jeżeli już koniecznie tak chce dziennik powiedzieć
— ale w sz lach tę , jako stan uprzyw ilejowany, który — 
historycznie i praw nie rzeczy biorąc — nie znał żadnych 
poddziałów ; a biła dla tego, że j e j , dla w yw ołania sił 
narodow ych, chodziło i musiało chodzić koniecznie o 
zniszczenie przesądów, dla zniszczenia na przesądach 
opartych przywilejów , które tłum iąc siły narodowe, 
przywiodły Polskę do upadku i z upadku podnieść jej 
się nie pozwoliły, trzym ając ją  w  stanie niejako zaczaro­
wanego olbrzym a. Demokracya nie odróżniała zaś szla­
chty od arystokracyi dla tego, że w jej oczach równie 
cały stan szlachecki jak  w ykw itła z niego kasta kilku­
dziesięciu możnych domów, były arystokracyą wzglę­
dem  ucięmiężonego a jakie dwadzieścia razy liczniejszego 
lu d u , i że na nieszczęście sz lach ta , dając się zbyt długo 
powodować kilkudziesięciu m ożnow ładzcom , stała się 
wspólniczką wszystkich nieszczęść kraju. Lecz teraz, 
kiedy szlachta opuszcza swoją starą przew odniczkę; kie­
dy zrzeka się chętnie swoich przesądów i przywilejów, i 
gotowa stanowczo pobratać się z L u d em , aby tylko ta ­
lentem , cnotąji większem poświęceniem w spółubiegać się 
z nim w usługach dla Ojczyzny — słow em , kiedy z tej 
tak zwanej szlachty przybyw ają Dem okracyi, coraz li­
czniejsi współwyznawcy i w spółpracownicy, Demokracya 
widzi w tem swój tryum f, i ma już tylko do walczenia 
z praw dziw ą arystokracyą, szukającą opieki w W iedniu, 
Berlinie i Petersburgu. —  Co zaś do sternictw a w przy­
szłem dziele restauracyi n a ro d u , to-— zdaniem D em o­
kracyi — będzie udziałem najcnotliwszych i najzdolniej­
szych ob y w ate li, bez względu na to : czy się ich przod­
kowie jakim  herbem  pieczętowali czy n ie , i kto ich 
rodził; bo wówczas, pod panow aniem  równości polity 
cz n e j, cywilnej i religijnej, nie będzie już w Polsce ani 
szlachty, ani chłopów ; ani panów , ani poddanych.

LISTY O GALICY!.

(L ist d ru g i) .

( Dokończenie).

Pod  opieką  Rady  N arodow ej  i w nas tępstw ie  je j  dz ia ła n ia  na 
k r a j ,  po w s ta ły  K om ile la  i T o w arz y s tw a ,  k tó re  je j  dopom agają  
c z y n n ie  i u zu p e łn ia ją  je j  d o b re  c h ę c i ;  —  z pom iędzy  g ł ó w ­
n ie jszych  są nas tęp u jące  :

Kom itet Polek n iosący pom oc  w ięźn iom  s ta n u  w róconym  
wolności  i m n ie j  zam ożnej  m ło d z ieży  ak adem ick ie j  , jako też  
w raca jący m  w y c h o d ź c o m  na ło n o  O jczy zn y  i tym  co ra tu ją  
swą w o lność  z pod j a r z m a  m osk iew sk iego .  —  K o m i te t  ten 
zlał  się w Kasyno.

K o m ite t Akadem ików  z łożony z ak ad e m ik ó w  i ludzi ich 
zaufanie  p o s ia d a ją c y c h ,  k tóry czuwa nad d o b r e m  A k a d e m i i ,  
a m ian o w ic ie  s ta ra  się o zap ro w ad zen ie  języka  polskiego 
w szko łach  i obsadzen ie  k a ted r  po lakam i.  Ma czy te ln ią  dla 
a k a d e m ik ó w ,  gdzie  ci p rzez  czy tan ie  i wolną dyskussyę  ksz ta ł­
c ić  się m o g ą  po li tyczn ie .

K om itet postępow y Polaków w yzn a n ia  izraelskiego w R ze ­
szow ie  k tórego ce lem  je s t  nauka języka  polskiego, o b zna jam ia-  
nie  się z h is to ryą  i l i te ra tu rą  n a ro d o w ą ,  i t.  d .

K om itet Polek starozakonnjch w Rzeszow ie  t ru d n ią c y  się 
za k ła d a n ie m  szkółek dla d z ie c i ,  gdz ieby  te o d b ie ra ły  w y c h o ­
w an ie  n a ro d o w e ,  i opieką nad  ub o g im i .

Zbór ruski sk ładający się z cz ło n k ó w  p ochodzen ia ,  ruskiego; 
ce lem jego  jes t  c zu w a ć  nad n a rodow ośc ią  ru ską  i p rzyczyn iać  
się do  je j  sw obodnego  i n iezaw is łego  rozw in ięcia  się ,  n a  pod­
s taw ach  czysto  l u d o w y c h ,  a p rz y le m  u t r z y m a ć  zgodę i poro­
z u m ie n ie  się m ię d z y  lu d em  rusk im  a p o lsk im ,  d z iećm i w spó l­
nej  m atki .

Rada ruska w  C zortkow ie  m a jąca  też sa m e  cele  co Zbór  
R usk i .
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hncszkańcom Lwowa częstego obcowania z sobą, a przez to ście­
rania się umysłów i kształcenia na drodze politycznej,  2° p o ­
magania braciom z tułactwa wracającym , a mianowicie tym 
którzy dla podeszłego wieku lub innych powodów, pracować 
nie będą mogli. —  Członkami tego Kasyno mogą być osoby 
obojęj płci ,  wszelkiego stanu i wszystkich wyznań. — Komi­
tet Polek o klórem wyżej m ówiłem zlał się w to Kasyno.

Kornisya do zbadania sądow nictw a jaw nego  w prowincyach 
nadreńskich i zastosowania go do kraju.

Komitet Izra elitó w  w  C zerniow cach  , złożony po większej 
części z pomocników kupieckich , którzy poświęcają swe osoby 
i mienie na ratowanie chorych na cho le rę ,  — bez różnicy 
s tanu  i religii.

Kornisya z dziesięciu członków złożona , ustanowiona przez 
Radą Narodową w d. 15s° sierpnia , której obowiązkiem jest 
przygotowanie prac dla Se jm u prowincyonalnego, a m ianowi­
cie rozpoznanie i uregulowanie stosunków i s t ra t  ze zniesienia 
pańszczyzny wynikłych.

P rzygotow aw cze Tow arzystw o naukow ej pom ocy d la  ludu , 
do którego składu powołani są plebani, wikaryusze , nauczy, 
ciele wiejscy, właściciele dóbr  i ich familie, jako też oficjaliści 
prywatni,—  ma za cel spieszne przysposobienie ludu wiejskie­
go , do przyjęcia doskonalszego oświecenia mającego się zapro­
wadzić bądź to przez Towarzystwo , bądź też przez władzę 
krajową.

Znaczna liczba obywateli mianowicie zaś Polki nasze te K a ­
p ła n k i W esty, które żyw ią  n ieustanny ogień m iłości o jczyzny, 
jak się wyraża nasz zacny przyjaciel i wierny obrońca sprawy 
polskiej w F.ankfurcie i W iedniu ,  Schuselka , —  wzięły już 
udział i przykładają się czynnie do uskutecznienia przedsię­
wziętych zamiarów.

Tow arzystw o braci zawiązane we Lwowie w dniu 9 " maja, 
rozgałęzione w całym kraju  i uo rgan izow ane ,  —  położyło 
sobie za ce l ,  —  podnieść lud nasz do godności człowieczeń­
stwa przez oświecenie , i pojednać wszystkie stany, wszystkie 
warstwy dzisiejszego społeczeństw a,  a mianowicie stan rol­
niczy, rzemieślniczy i obywatelsko-miejski, na drodze reli­
g i i ,  miłości chrześciańskiej i history i ojczystej.  Środkami 
do dopięcia tego celu ,  są dla n i c h ,  ustna rozm ow a, czyta­
nie jako też udzielanie czasopismów i książek , własny p rz y ­
kład, i wszelkie inne środki proponowane przez pojedynczych 
członków, jakie będą przez Towarzystwo za najlepsze uznane.

Tow arzystw o p rzyja c ió ł p raw a  zawiązane we Lwowie 8«° 
czerwca b. r. , do którego zaproszeni są wszyscy miłośnicy 
nauk p ra w n y c h ,  politycznych i społecznych , bądź to jako 
członkowie c z y n n i , bądź to jako korespondenci . '  Cele tego 
towarzystwa są :

1° rozwijać zasady prawa przyrodzonego o sób ,  narodów 
i państw z zastosowaniem do naszego k r a ju ; —

2° wywodzić historycznie nasz stan teraźniejszy prawny i 
po lityczny; —

3° badać siły kraju  i narodu, i w tymże celu zbierać daty 
statystyczne ; —

4° porównywać istniejące ustawy z prawem przyrodzonem 
' potrzebami kraju ; —

5" wykazywać zalety i wady instytucyj krajowych już istnie­
jących lub zaprowadzić się mających , i przedkładać pomysły 
do poprawy lub odmiany, zniesienia i zaprowadzenia nato­
miast odpowiednich;  -

t)° przedkładać potrzebę nowych instytucyj , wypracowy­
wać do nich pomysły ,  i podawać środki do ich zaprowa­
dzenia ;  —

7 “ wyjaśniać zasady ekonomii społecznej z zastosowaniem 
do naszych potrzeb ; —

8° rozpoznawać politykę zewnętrzną kraju  i wykazywać ja ­
ka jej dążność być powinna. —

Towarzystwo obyw ateli w szystk ich  rzem iost i  rękodzieł, za­
wiązane we Lwowie d .  205“ czerwca b. r . , cele jego są : — 
rozwijanie życia narodowego na zasadach moralności chrze­
ściańskiej;— zbratanie się obywateli wszystkich rzemiosł i rę ­

kodzieł; czuwanie nad moralnem postępowaniem stowarzy­
szonych obywateli; -  ułatwianie  im kształcenia się pod każdym 
względem utrzymanie  porządku, jedności i b ra te r s tw a ,— 
zapobieganie niesnaskom lak między czeladzią, jak między nia 
a majstrami zajść m ogącym ;—  niesienie wzajemnej pomocy i 
polepszanie bytu materyalnego, niewychodąc. z drogi legalnej.

T o w arzystw o  urzędników  p ryw a tn ych  zawiązane we L w o ­
wie d. 26s° czerwca b. r.  —  ma na celu : —  ułatwianie ś ro d ­
ków utrzymania się urzędnikom prywatnym , którzy w sku­
tek zniesienia pańszczyzny i urzędów dominikalnych , lub tez 
innych powodów przypadkowych ,  zostają bez m ie j s c ,— oraz 
kształcenie lej części mieszkańców kraju  na pożytecznych 
obywateli .— Dla osiągnienia tego ostatniego celu towarzystwo 
wydaje dziennik pod tytułem U rzędnik p ry w a tn y .

Tow arzystw o gospodarskie we Lw ow ie  , istniejące już  od 
łat kilku nieodpowiada rzeczywiście potrzebom kraju , bo i 
mało  bardzo rozwinęło swą dzia ła lność ;  —  życzeniem jest 
ogólnem aby ta główna gałęź przemysłu narodowego zapo­
mnianą nie była.  Jest  projekt podany przez jednego obywatela, 
do zaprowadzenia stow arzyszeń gospodarskich obwodowych, 
k tóreby się nictyle teoryę, jak praktycznem , stopniowem po­
lepszaniem ro ln ic tw a,  zajm owały .

Silesia , patryotyczne towarzystwo szląskie w Wiedniu i roz­
gałęzione w kraju pomiędzy ludem (1); —  celem tego towa­
rzystwa jest polepszenie bytu krajow ego ,— środkam i,  niesie­
nie pomocy tak pojedynczy m braciom czy posłowiańsku czy 
po niemiecku mówiącym , jako też krajowi przez nalegajace 
przedstawienia do m in is te rs tw a ,— a nadto nauczanie i oświe­
canie ludu wiejskiego , tak bardzo przez rząd zaniedbanego.

Objawiają się także życzenia na Szląsku , aby Rady naro­
dowe, na wzór tych co w Galicyi,  potworzonemi były.

Z  pomiędzy tych towarzystw mało jest bardzo , które u -  
tworzone i pracujące w duchu naiodowem , tworzyły się o d ię -  
bnie i były sam ois tne ;  po większej części ich ogniskiem jest 
Lwów, i lam dotychczasowo przynajmniej wszystkie ich pod­
działy z p row incy i , koncentrują swe działania , — tam zle­
wają się wszystkie projektu i w n io sk i , gdzie wydoskonalone , 
w nowem świetle z jednego punktu  rozpromieniają  się na kraj 
cały.  Tym to sposobem wyrabia się jedność dążeń i środków, 
i wzmaga siłę moralną narodu. Życzylibyśmy sobie aby te 

" towarzystwa, które chcą być udzielnemi, zrozumiały to , 2e 
stojąc w odosobnieniu nie będą miały nigdy dosyć siły do dz ia ­
łania skutecznie na kraj , gdy tymczasem w połączeniu z in -  
nemi przyniosą z dobremi chęciami rzetelny pożytek. Mamy 
w hisloryi wiele przykładów teg o ,  że w połączeniu jedynie 
jest s i ł a , w rozdzieleniu niemoc, — dzieje ostatnich czasów 
naszego kraju  , przedstawiają nam dobitne lego p rzyk łady .—

Zasoby pieniężne nie są u nas wielkie, rząd przeszły ssał do 
ostatniego p rzem ysł  i ro ln ic tw o ,  — zmiany polityczne w y ­
magają ofiar , —  obywatele nieszczędzą ich , lecz zbierających 
te ofiary jest wielu, niezadługo może ju ż  ich będzie i nadto :

zbyt często powtarzane żądania zrodzić mogą podejrzli­
wość , a stąd nieufność, a potem niechęć i złe mowy, i kiedy 
przyjdzie chwila gdzie najwięcej ofiar czynić trzeba będzie ,  
może się znaleść opór.  Dla uniknienia tego ,  lepiejby było 
n ierów nie ,  aby wszystkie te ofiary skoncentrowane były w j e ­
dnych r ę k u ,  i rozrządzanie niemi powierzone było jednej g łó ­
wnej władzy. Słowem kiedy dziś przetwarza się społeczeństwo 
nasze, a przetwarza się bez gwałtownych wslrząśnień ,  slaraj- 
myż się łączyć a nie rozdzielać; —  by się łączyć trzeba mieć 
jednakie życzenia, dążności i ce le ,  a jeśli  te są jednakie  
trzeba jeszcze i jednakich środków do dzia łania. Niech one w y ­
pływają z jednego źródła i w je d n e m  kierunku.

Gdzie się objawia taka dążność do grupowania się, lam musi 
być siła i starcie się um ysłów, i chęć objawiania swych o p i -

(I)  Szkota N arodow a, dziennik tygodniowy dla ludu, wycho­
dzący w Chełmnie (Culm) , tak mówi o tern towarzystwie :
« W W iedniu towarzystwo Silesia  , więcej na politycznych opie­
ra się zasadach, i zajmuje Szlęzaków polskich, dziennikami pol- 
skiemi , w Cieszynie związek ma więcej naukową barwa , i robi 
podziwiające postępy w rozpowszechnieniu dążności polskich.
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nii na zewnątrz. Nie dziw więc,  że mamy wiele dz ienn i­
ków. Po długich i Iwardych w ię za ch , w jakich trzymano 
myśl naszą, dziś może ona za nadto się rozprężyła i wy lewa 
się w mnogich pismach ; —  lecz nie narzekamy na to , czas 
uleczy gadatliwość zbytnią , —  naród wybierze co będzie do ­
brem i rozsądnćm , i weźmie pod swą opiekę,—  co błahe lub 
antynarodowe upaść wkrótce będzie musiało.

Istniejące dziś dzienniki są : —
G azeta L w o w sk a ,  dziennik stary, był i jest urzędowym 

dziennikiem , —  gazetą władz prowincyonalnych.
D zien n ik  Narodowy, nacechowany moderantyzmern , jest  

pierwszćm pismem konstytucyjnem , jakie się u nas zjawiło.
D zienn ik  M ó d  P a ry zk ic h , zmienił  swe nazwisko nu T y ­

godnik P o lsk i  od d .  |e° lipca : pismo to poświęcone literatu­
r z e ,  obyczajom i strojom, zajmuje się przecież i p o l i ty k ą ;—  
wychodzi raz na tydzień.

Rada N arodow a, która zaczęła wychodzić od d .  l8s°  
kwietnia b .  r .  —  zamieniła  swą nazwę od d .  ls» czerwca b. r. 
i nosi dziś ty tu ł  Gazety N arodow ej; — pismo to codzienne ,  
w którego kolumnach znaleźć możemy wszystkie czynności Ra­
dy N arodow ej , — obznajmia nas ze sprawami wewnętrznemi 
i zewnętrznemi.

P o stęp ,  dziennik polilyczno-literacki , który raczej jako 
pismo peryodyczne a niżeli g aze tę , uważać m o ż n a , —  w y ­
chodził  trzy razy na tydzień , począwszy od d. I5«° kwietnia 
b. r .  — zajmował się zbyt teoryeznemi rozumowaniami , n ie ­
łatwo przystępnemi dla wielu umysłów nieusposobionych je ­
szcze do podobnych dyskusyj ; —  nieznalazł zapewne dosta­
tecznego poparcia w prenumeratorach , bo ]6° września b. r .  
zlał się w Gazetę P o w szech n ą , która dnia  tego wystąpiwszy 
do publiczności,  przyję ła  za godło Postęp. G azeta Powszech­
na  wychodzi codzieri, wyjąwszy niedziele i święta.

K uryer L w o w sk i, pismo żartobliwe i satyryczne , jest poi- 
skiem C h a riv a r i; — wychodzi raz na tydzień.

P rzyjaciel Ludu , poświęcony zabawie i oświacie ludu wiej­
skiego , wychodzi co niedz ie la ,  od d .  14s“ maja b. r . ,  pod 
dyrekcyą J .  A. Kamińskiego.

Przyjaciel D zieci , tygodnik naukowy dla dz iec i ,  wychodzi 
od ls° lipca b. r. pod kierunkiem Ksawerego Bełdowskiego.

P olska , organ Towarzystwa Ziemiańskiego, pismo reakcyj­
ne i arystokratyczne , zaczęło wychodzić od d. U® sierpnia b. 
r .  pod opieką Gwalberta Pawlikowskiego, z b a jra tu ,  a g łó ­
wnym jego redaktorem jest Hilary Meciszewski.

Urzędnik P ry w a tn y ,  wydawany przez Towarzystwo legoż 
im ien ia ,  zaczął wychodzić od d .  17s° s ie rpn ia ,  raz na ty ­
dzień. G łów ny  redaktor, Żurawlewicz Eustachy.

D zien n ik  S ta n is ła w o w sk i , którego celem jest jedna  i nie- 
rozdzielna demokratyczna rzeczpospolita Litewsko - Rusko- 
Polska , pod ogólną Polski n a zw ą , — dążnością wydoskona­
lenie i rozprzestrzenienie demokratycznych zasad. Wychodzi 
w Stanis ławowie, dwa razy na tydzień. Po pierwszym num e­
rze, pismo to tyle nam dobrego ob iecu je ,  że radzibyśmy, by 
dziennik ten jak najprędzej wychodzić zaczął codzień.

Oprócz tych , wychodzą jeszcze we Lwowie : Tygodnik  
R olniczo-P rzem ysłow y, —  Zorja  , założona przez Stadiona , 
która rywalizuje z Polską Pawlikowskiego , —  Dnennyk R u-  
s k i j ;  —  w Tarnowie  Z g o d a ,  — w Krakow e J u tr ze n k a ,  
D ziennik  P o lityc zn y , P szczó łka , P rzeg lą d  przez Leona Zien- 
kowicza;-— w Cieszynie na Szląsku Tygodnik  C ieszyń sk i,  
pismo poświęcone dla ludu w ie jsk iego ,—  i N ow iny  d la  ludu  
wiejskiego.

K O R E S P O N D E N C Y A  D E M O K R A T Y .

Od granic  polskich d.  22s° września Moskale dążą ku gra­
nicy galicyjskiej. Sztabs-oficerowie czytają na apelach rozkaz 
dzienny cara , treść tego rozkazu jest następująca : —  Car p o ­
zdrawia swoich żołnierzy, —  zapewnia ich o ojcowskiej swo­
jej m iłośc i ,  —  ubolewa nad trudami jakie ponoszą z ciągłych

marszów, ale liczy na ich patryotyzm , że dla dobra wspólnej 
ojczyzny nowe m arszcz  równem poświęceniem odbywać będą, 
bo ciągłe zaburzenie  i nieład  w Niemczech, nakazują obsadzić 
granice dla zabezpieczenia pokoju i pomyślności mieszkańcom 
państwa rosyjskiego.— Żołnierze krzyczą, h u r r a ! car — śmierć 
sukinsynom Niemcom .

Berlin 21e° września— Komiteta klubów demokratycznych 
wybrały  Komitet nieustający, który sie łączy z partyą dem o­
kratyczną deputowanych i który w ważnych przypadkach ma 
stanąć na czele ludu.

Policy a jest  w wielkim ruchu  , stara się oczyścić Berlin ze 
wszystkich rewolucyjnych elementów. Bawiący tu polscy e m i ­
granci odebrali rozkaz opuścić Berlin w24ch godzinach. Zna­
ny wszystkim rossyjski em igran t  Bakunin, został dziś areszto­
wanym, niewiadomo dla czego.

Piszą nam z F lorencyi pod d .  2 0  w r z e ś n ia . .« Legion polski,  
tak szumno zapowiedziany, rozpierzchł  się z wiatrem, a kilka 
dziesiąt młodzieży, bez trzewików, spodni i dalszych p o trze ­
bnych rzeczy, waha się jeszcze ,  czy iść niewiedzieć gdzie za 
p. Chodźko (M icha łem ), czy też powracać do Francyi.  »

Z M arsylii odbieramy wiadomość że rodacy nasi wracają 
ciągle z legionów, i niesłychać z ich ust jak złorzeczenia tym 
co ich uwiedli

Na cóż wyszły przestrogi nasze tylekroć pow tarzane,  — 
nieusłuchano ich ; —  niedziwimy się młodzieży co w n iec ier ­
pliwości i rozjątrzeniu dotykalnym sposobem nabyć chciała 
dośw iadczenia ,  — ubolewaliśmy nad n ią ,  dziś ich ża łu jem y . 
Ale na promotorach legionów ciąży cała odpowiedzialność : —  
obiecywali w swoim czasie w ie le ,  obietnicami temi łudzili  
m łodzież ,  przedstawiali jej  użytek jaki dla Polski przyniosą H 
Gdzież dziś to wszystko ? . . .  Nie czynimy tu wyrzutów dla .sa­
mych wyrzutów, ale żeby zmusić Mickiewicza i jego pomo­
cników do przedsięwzięcia wszelkich środków do wydobycia 
młodzieży z nieszczęścia w jakie ją  wprowadzili . J e s t  to ich 
obowiązek , T więcej jak obowiązek. —  Młodzież inaczej pój­
dzie v/ rozsypkę , lub zaciągnie się w służbę  jakiego księcia 
włoskiego , i przyjm ując  tę służbę jak niegdyś Condotieri, 
lub Szwajcary , splamić imie Polaka. Dowiadujemy się już 
z dzienników, iż książę toskański opierający się dziś z zacię­
tością woli ludu  toskańskiego, tworzy cztero tysięczny legion 
zagraniczny, do którego głównie  pragnie Polaków zaciągnąć.

Slępowski Tomasz z Gostyńskiego zechce się zgłosić do Pa- 
lichowskiego Ludwika a M olsheim  (Bas-Rhin).

—  Leopold Zocher , zechce się zgłosić w interesie familij­
nym do Pani Zocher —  Boulevard de 1'Hopital 88 ,  a P aris.

—  Plenkiewicz Ignacy, zgłosić się zechce do Wilkoszew- 
skiego Edw arda  — d  B a r le -D u c  (Meuse).

—  Jan  Krupiński i J a n  Cholewiński proszą Feliksa Kru­
pińskiego i Wincentego Moczarskiego aby się do nich zgłosili 
listownie —  a Wissembourg pres de Strasbourg. (Bas-Rhin).

—  Berecki Eustachy i Guksicki zgłoszą się do Redakcyi 
Demokraty franco, we własnym ich interesie.

—  Konstanty Łosiewski zechce się zgłosić do  Konstantego 
Jabłońskiego, we własnym interesie,-— passage du Commerce, 
H otel de Rouen 4 , a P a ris .

W  Dll K i K M  I . .  KUR IP iE T , P.  ZV I L l C t  30 .


